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Rozmaite są poglądy na Państwo, o ile 

chodzi o zakres jego działalności w poszczegól­
nych dziedzinach życia społecznego, np w dzie­
dzinie gospodarczej, socjalnej i kulturalnej, Nie­
ma natomiast różnicy zdań co do tego, że 
pierwszem zadaniem Państwa jest zabezpiecze­
nie społeczeństwu bezpieczeństwa zarówno na 
zewnątrz, jak i na wewnątrz.

Bezpieczeństwo na zewnątrz oznacza pe­
wność wobec sąsiadów, pewność, że granice 
państwa nie zostaną przez sąsiadów naruszone, 
że z ich strony nie należy się spodziewać na­
padów i t p.

Bezpieczeństwo to polega nietyiko na tem, 
że Państwo rozporządza pewną armją, która 
je  Gwarantuje, ale i na tem także, że dane 
Państwo, zapcmocą odpowiedniej polityki za­
granicznej, utrwala podstawy swej niezależności 
i przy pomocy skombinowancgo systemu soju­
szów — przygotowane jest na różne możli­
wości.

!m lepszą jest organizacja państwowa, im 
bardziej przewidującymi są jej kierownicy— tem 
bezpieczeństwo to opiera się na silniejszych 
podstawach. Bezpieczeństwo zewnętrzne jest 
podstawą bezpieczeństwa wogole. Skoro go 
niema, to oczywiście nie może być i bezpie­
czeństwa na wewnątrz, gdyż wrogowie zewnętrz­
ni przenikając do wnętrza danego Państwa — 
dezorganizują je, albo stwarzają riowy porządek 
na modlę własną, nie licząc się z wymaganiami 
mieszkańców zwyciężonego Państwa.

Odwrotnie, brak bezpieczeństwa wewnętrz­
nego musi doprowadzić do utraty bezpieczeń­
stwa na zewnątrz, gdyż chaos wewnętrzny 
zmniejsza jego odporność wobec wrogów, a gdy 
przekracza pewną granicę — unieszczęśliwia ją 
całkowicie.

Bezpieczeństwo wewnętrzne i zewnętrzne 
zapewnić może tylko rząd, Dędący w*adcą kie­
rowniczą w Daństwie. Rząd jest czynnikiem 
koordynującym całą działalność Państwa tak na 
zewnątrz jak i na wewnątrz.

W Państwach debrze zorganizowanych rząd 
działa w granicach ściśle '■określonych przez 
prawo, co nie znaczy, aby nie miał pcwnej 
swobody puchów, Przeciwnie, Państwo, rządzo­
ne jaknajbardziej na podstawie prawa, nie mo­
że przewidzieć wszystkich możliwych okolicz­
ności i dlatego rząd, nie opuszczając gruntu 
prawnego, ma zawsze znaczną swoDodę ruchów.

Ponieważ pierwszym obowiązkiem Pań­
stwa, a wiec i jego organu kierowniczego- 
rządu, jest oorona bezpieczeństwa zewnętrznego 
i wewnętrznego, więc dla wypełnienia tego 
obowiązku otrzymuje on daleko idące pełno­
mocnictwa, które w czasach i okolicznościach 
dia Państwa niebezpiecznych zwiększają się 
jeszcze.

Tak jak w życiu indywidualnem człowieka 
utrzymanie się przy życiu (o iie nie wchodzą 
w grę interesy narodowe, państwowe, albo mne 
wogóle ideowe)— jest zadaniem podstawuwem, 
tak w życiu narodu, który doszedł do bytu

państwowego— zndaniem jest utrzymanie nie­
podległego bytu Państwa, jako najwyższej su- 
węrennej jednostki organizacyjnej.

Dlatego też utrzymaniu własnego Państwa 
wszystkie inne sprawy muszą być podporzad- 
kowane. Naród bez Państwa jest narodem — 
kaleką, któremu czegoś bardzo ważnego Drak.

To też widzimy, te narody najbardziej cy­
wilizowane, od wieków przyzwyczajone do par­
lamentarnego życia i narody, korzystające, rów­
nież od wieków, z szerokich wolności obywatel­
skich— w chwilach dla bezpieczeństwa Panstwa 
groźnych— zawieszają r.awet te swobody, w więk­
szym, albo mniejszym zakresie, stosownie do 
okoliczności. Tak jest i w ftnęfji nawet. Im 
Państwo jest bardziej demokratyczne, , im bar­
dziej rząd jego uzależniony jest od szerszych 
kol społecznych, tem chętniej społeczeństwo 
udziela mu, naturalnie o ile jest politycznie 
dojrzale, moralnego kredytu.

Ludzie żyją cd początKu swego istnienia 
w społeczeństwach, chociażby w drobnych hor­
dach pierwotnych i w rodach— plemionach, ale 
zawsze w społeczeństwach. < Społeczeństwa te, 
stając się narodarri zróżniczkowanymi, przed­
stawiają teren różnych tarć i walk. Same te 
walki i tarcia są naturalne i zdrowe, o ile nie 
przekiaczają pewnej granicy.

Poza okresem pierwotnych niezróżniczko- 
wanych hord i grup rodowo-plemiennych — 
tworzących odrebne, zamknięte w sobie spo­
łeczeństwa— istniały zawsze walki stanowe, kla­
sowe, walki partji, sekt i wogóle różnych ugru­
powań społecznych. Walki te popychają spo­
łeczeństwa naprzód, stwarzają wyższe formy 
współżycia, ale wówczas tylko, gdy nie prze­
kraczają pewnej granicy, gdy nie podkopują 
podstaw bytu narodów i Państw. Z chwilą 
kiedy granice tę przekraczają, stają się czynni­
kiem antyspołecznym, antypaństwowym i anty- 
kulturalnym. Państwo zaś musi je stłumić ze 
wszelką cer.e. Tłumiąc zaś je, Państwo postę­
puje w interesie cywilizacji i społeczeństwa.

Każde społeczeństwo, chcąc istnieć i roz­
wijać się, musi mieć i pewne minimum wspól­
nych pojęć, dążeń i uczuć; pewne minimum 
podobieństwa w postępowaniu swych człon­
ków.i

Państwo jako organ bezpieczeństwa stać 
musi na straży tego minimum solidarności spo­
łecznej i narodowej.

Przy całej tolerancji przekonań, Państwo 
nie może dopuścić do tego, aby obywatele jego, 
w imię wolności, wyznawali i praktykowali za­
sadę, że np. należy terytorjum własnego pań­
stwa podzielić między jego sąsiadów. Dlatego 
też każde Państwo musi karać obywateli swych, 
którzy zechcieliby, w imię wolności obywatel­
skiej, dążyć do podziału własnego państwa.

Swoboay konstytucyjne dopuszczaj'ą walkę 
pomiędzy jednostkami i grupami, ale domagają 
się i muszą się domagać, aby walka ta nie była 
równoznaczną z tem, że każda jednostka i grupa 
społeczna w obronie swych choćby najsłuszniej­
szych interesów, sama występuje jako sędzia

w sporąch swych z Sonemi jednostkami i gru1 
parni.

Państwo doouszcza różne formy wami, ale 
musi pilnować, aby strony wałczace zachowy­
wały w walce pewne normy. Musi pilnować 
tego, aby w granicach państwa obywatele po­
sługiwali się w postęoowaniu wobec siebie 
pewnemi normami. Z chwilą, kieoy obywatele 
nie będą wiedzieli, co jest ich obowiązkiem 
i czego mają prawo wymagać od innych 
z chwilą tą całe ich życie staje się nieoewnem 
i wolność icn zanika, gdyż w każdej chwili mo­
gą oyć narażeni na różne niespodzianki, na 
różne naruszenia swych praw, które wszelkie 
ich rachuby życiowe obracaćby mogły wniwecz. 
Państwo musi więc stać na straży zachowania 
tych norm nie tyiko w imię własnego autory­
tetu, nie tyiko w imię porządku ogólnego, lecz, 
i przedewszystkiem, w imię interesu swych oby­
wateli, v> imię ich wolnego życia, które pozwala 
postępować na podstawie przewidywania, opar­
tego na przeświadczeniu, że pewne nermy spo­
łeczne obowiązujące będą zachowane. Ludziom 
niewyrobionym, lekkomyślnym, upajającym się 
pewnemi hasłami nieprzemyślanemu wydaje się, 
że ścisłe przestrzeganie prawa przez Państwo 
i jego oigany jest zbytecznym pedantyzmem, 
że zdradza ono suchość serca i jałowość myśli. 
Bronienie przestępców na podstawie tego, że 
czyny ich są wyw'olane przez pewne przvczyny 
natury ogólnej — nie wytrzymuje też krytyki. 
Utrzymanie ładu w społeczeństwie, przestrze­
ganie, aby zasady prawa były szanowane, je s t, 
koniecznym warunkiem istnienia i rozwoju spo­
łeczeństw,

’ Anarchja jest wrogiem wolności i postępu- 
Dopiero wypełniwszy swe zasadnicze zaaame— 
utizymama bezpieczeństwa zewnętrznego i we­
wnętrznego — Państwo może przystąpić dc za­
dań innych bardziej rozległych i skompliko­
wanych. 1

Wraz z postępem cywilizacji wymagania 
nasze od różnych organizacji społecznych, a więc 
i od Państwa — zwieicszają się i wysubtelniają. 
TaK np. w wiekach ubiegłych pojęcie bezpie­
czeństwa publicznego ogćamczato się zazwyczaj, 
przynajmniej w czasach normalnych, do bezpie­
czeństwa życia i własności, t Obecnie takie po­
jęcie bezpieczeństwa już pas nie zadawala. Obec­
nie nie ograniczamy już roli Państwa Jo  ro i, 
jak się wyrażano, streża nocnego, ktorego zada­
niem jest pilnować, aby nie zabijano i nie kra­
dziono. ,

Pod pojęcie bezpieczeństwa poaciugamy 
już i inne rzeczy, a więc dążymy do tego, aby 
chorzy najbiedniejsi nawet mogli ratowrć swe 
życie, aby pracownicy i robotnicy wszelkiego 
rodzaju spełniali swe czvnwośc! w warunkach 
zdrowotnych,, aby wszyscy mieli żostęp do 
oświaty, aby starcy mogii, po długoletn.em 
życiu, odpoczywać i t p.

Wszystko to dotyczy bezpieczeństwa żyda 
pojętego szeroko. Tak jednak pojęte bezp.e- 
czeństwo prowadzi nas do rozważenia socjal­
nych zadań Państwa, Czemu poświecony bedzie 
artykuł specjalny. *

CEZ. JELLENTA.

WRAŻENIA Z POMORZA. Dokończenie.

Zdawałoby się, źe głównym ośrodkiem 
wpływów polskich na Pomorzu powinien być 
Gdańsk łącznie z Sopotem, że stąd iść będzie 
główna proDaganda polskości na całą dziedzinę 
kaszubską. Tu boviem  nie tylko latem ale i zi­
mą mieszka duża kolonia inteligencji polskiej. 
Gdańsk jeszcze przed wojną liczył 5 procent 
ludności polskiej, na to jednakże skła lała się 
połfnteligencje, dość bierna i bardziej świado­
mych aspiracji narodowych przeważnie pozba- 
v  iona. Było pismo polskie, ale dość rrartwe. 
Dzis polacy w Gdańsku nie kryją się juz po 
kątach i mają dwa dzienniki swoje. Traktat 
wersalski, pnmi-no wszystkich wybiegów an­
gielskich, na niekorzyść Polski go wypaczają­
cych, uczynił swoje. Prawo Polski do Gdańska 
realizuje się Sarną siłą rzeczy, Już pierwszy, 
powierzchowny rzut oka na fizjognomję domów, 
upewnia o tem przybysza, kia Każdym Kroku

spotyka się napisy i tablice polskie. Na ulicacn 
najbardziej pryncypalnych, jak ul. Długa, Rynek 
Długi (Langgasse, Langermarkt), rozsiadły się 
banki wielkopolskie i warszawskie, filje wiel­
kich domów transportowych i przemysłowych. 
W ich posiadanie przeszły < ałe kamienice. Ni - 
które fasady są specjalnie dla użytku firm pol­
skich przebudowywane. Są to fakty i wrażenia 
dobitne, wyraźne, a nowe. Przyoywa też repre­
zentacji handlowych na bocznych ulicach. ^  - 
duje się kawiarnie i „stołownie polskie*. Jeżyk1 
polski wogóle przemówił śmiało i głośno. Na 
każdym kroKU słyszysz mowę polską i spoty­
kasz też polskich marynarzy i oficerów pie­
choty. !

Nagle więc przestało być dziwnem i nie- 
spodziewanem, że kratę żelazną wielce kunsz- 
10 wną, okalającą woJotrysk z  Neptunem przed 
Artushofem, zdobi Orzei polski odwieczny

I ie  ją przed wojna — o ile pamiętam —  de­
korowała też Pogoń litewska, którą jakieś ha- 
katystyczne łapy usunęły. Niezliczone pamiatki 
polskie przestają być pamiątkami, a staią się 
aktualnościami. żywym 'dalszym ciągiem prze 
szłości. GJzieściś zapodziała się nagle przestrzeń 
czasu, dzieląca dawny splendor korony poiskiej 
w Gdańsku — od chwili bieżące-!. — W Artusho* 
fie, arcydziele architektury, jesteśmy dzis <aK 
u siebie w domu. Posąg Augusta Iii, stojący 
w głębi przewspaniałej sali giełdowej, uprzyto­
mnia nam czasy saskie Pomiędzy dwoma wiek 
kiemi malowidłami ściennerm statua polichro­
mowana Ka ńmierza Jagiellończyka ooiewa chwa­
łę oręża polskiego, a glossy łacińsKie szeroko 
sławią pomoc, jaką ten król okazał gdańszcza­
nom, burząc warownię krzyżacką Maiborg. Ja ­
skrawo i kolorowo mówią o tem wspamał6 
freski, ukazujące zburzenie Maioorgu. Kamień-


